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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXXI. GdaAsk, na $@feotq S-go Swteg© 1921 r. Hf. 24.

Wizyta paryska. P a n i  w i t a  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a .

Gdy we wtorek Warszawa żegnała uda­
jącego się do Paryża Naczelnika Państwa, 
na twarzach zgromadzonych na dworcu 
warszawskim przedstawicieli rządu i sej­
mu, wojskowości i społeczeństwa, a na­
wet licznych posłów cudzoziemskich, ma­
lowało się głębokie skupienie. Wszyscy 
odczuli powagę i znaczenie chwili, której 
byli świadkami, wszyscy zdawali sobie 
sprawę, iż wyjazd ten i poprzedzające go 
dwukrotne zaproszenie, nie jest jedynie 
zwyczajnym przejawem przyjaznych uczuć 
i sympatji, łączących Paryż z Warszawą, 
lecz doniosłym aktem politycznym, wa­
żnym nietylko dla Polski i Francji, lecz 
również dla całej Europy.

Po raz pierwszy, od dnia wskrzeszenia 
Polski, udaje się Naczelnik Państwa poza 
granice kraju. Po raz pierwszy od kilku­
set lat ujrzy Paryż w swych murach naj­
wyższego przedstawiciela Polski, przeu- 
stawiciela tego państwa i narodu, który 
złączony jest z Francją nierozerwalnemi 
nićmi, wspólnej kultury, wspólnych rado­
ści trosk, wspólnych interesów, i wspól­
nie przelanej krwi.

Nad Padem czy nad Renem, nad Be­
rezyną czy nad Wisłą, w skalistych górach 
'Andaluzji czy na rozległych obszarach 
moskiewskich, wszędzie w bratnich mogi­
łach bieleją obok siebie kości f "’ncuskich 
grenadjerów i polskich szwoleżerów, po­
ległych za dwie nierozłączne siostrzyce: 
Francję i Polskę. Z tego samego posie­
wu krwi i kości wyrosły na ziemi francu­
skiej, w Szampanji i na wzgórzu Loretto 
w czasie wielkiej wojny przeciw molocho­
wi pruskiemu, świeże mogiły Bajończy- 
ków i Hallerczyków, a z mogił zmartwych­
wstała dziś —  Polska.

Tak więc wyjazd Naczelnika Państwa 
do Paryża, jest tylko przypieczętowaniem 
■tego, co już od urodzenia tkwi w duszy 
i sercu każdego Polaka, jest jedynie pisa- 
nem umocnieniem braterstwa broni, poli­
tycznej i gospodarczej przyjaźni między 
Polską i Francją, jaką w Polsce „dzie"' 
dzictwem z ojca przechodzi na syna“.

Jednak, przybywając do stolicy Francji, 
przywozi ze sobą Naczelnik Państwa nie­
tylko walory natury idealnej. Współu­
czestnicy jego podróży, polski minister 
spraw zagranicznych Sapieha i min. spraw 
wojskowych Sosnkowski, nie zasiądą 
do narad z francuskimi mężami stanu z 
próżnemi rękami. Poza miodem państwem 
polskiem stoją ciężkie a zwycięskie za­
pory z nawalą bolszewicką. Lud nad 
Wisłą ocalił nietylko Polskę.

Z owoców krwawego trudu polskiego 
korzysta w równej mierze cała Europa, a 
w jej rzędzie także Francja. Polska wła­

snym wysiłkiem utorowała sobie drogę 
do mocarstwowego stanowiska.

Lecz nie jest to jedyna legitymacja, w 
jaką przedstawiciele polscy są wyposażeni. 
Reprezentują oni bowiem państwo o sile 
trzydziestu kilku miljonów ludności, o 
obszarze równającym się Francji, o olbrzy­
mich skarbach naturalnych.

I Francja zrozumie czem jest dla niej 
przymierze z Polską, jak wielkie znaczenie 
posiada dla niej spotęgowanie sił tak od­
danego jej sprzymierzeńca, jakim jest 
Polska. Zagadnienie utrzymania przy ży­
ciu traktatu wersalskiego związane jest 
bezpośrednio z wielkością i potęgą Pol­
ski. I gdy przed kilku miesiącami pisał 
„Temps“, że straż nad Wisłą, ma dla 
Francji takie same znaczenie, jak straż 
nad Renem, to wypowiedział wielką pra­
wdę, potwierdzoną przez dzieje Francji.

i  ' t~*
Zaś Polska? Czyż można już przed­

wcześnie omawiać korzyści, jakie przy­
niesie Rzeczypospolitej wizyta paryska? 
W Rydze bolszewicy poczynają podnosić 
głowę; w przyszłym miesiącu padnie wo­
tum ludności górnośląskiej, i wśród mo­
carstw koalicji rozpoczną się targi o pol­
skie granice na Górnym Śląsku. Na wscho­
dnich rubieżach Rzeczypospolitej waży 
się jeszcze los Galicji Wschodniej. We­
wnątrz kraju walczy państwo z ogromne- 
mi trudnościami gospodarczemi. Wskutek 
machinacji niemieckich waluta polska spa­
dła do poziomu bardzo niskiego. Czyż 
pomocna ręka sprzymierzonej i potężnej 
Francji nie zdoła odjąć Polsce wielu z 
tych trosk, które dziś odbierają spokojny 
sen wszystkim, którym leży na sercu dobro 
Rzeczypospolitej? Nadzieje, jakie wiąże 
Polska z wyjazdem swego Naczelnika, są 
tak wielkie, jak wielką jest ufność w przy­
jaźń, siłę i mądrość Francji.

Radość Polaków pomorskich i gdań­
skich ze zbliżającego się zacieśnienia wę­
złów między Polską a Francją, byłaby 
jednak jeszcze większa, gdyby Naczelnik 
Państwa, układając plan podróży, pamięr 
tal, iż droga do Paryża prowadzi przez 
—  Gdańsk. Nie wiemy, czemu mamy błąd 
ten przypisać. Bezsprzecznie, całe jego 
żyeie, a także dzieje dwóch lat niepodle­
głej Polski stwierdzają, iż Naczelnika jej 
bardziej pociągał tęskny poświst wiatru 
na bezbrzeżnych i politycznie bezdennych 
stepach ukraińskich i moczarach białoru­
skich, niż zdrowy, głośny szum morza, 
że organizm jego czuje wstręt do burzli­
wych fal Bałtyku. Jednak mógł się spo­
dziewać, iż „choroba morska“ byłaby mu 
wdzięcznie zanotowaną we wszystkich 
sercach polskich. Nie traćmy jednak na- 
dzieji, że i na tę dolegliwość znajdzie le­
karstwo — w Paryżu. W. K.

Paryż. PAT. Havas. Z okazji przy­
jazdu Piłsudskiego do Paryża dzienniki 
paryskie zamieszczają artykuły i życiorysy 
marszałka, wyrażając radość z powodu 
jego przybycia do Paryża, i uważając, iż 

.przyjazd ten da sposobność do zamanife­
stowania jak dalece losy Polski są jej 
własnemi losami.

„Exelsior“ zamieszcza na pierwszej stro­
nie szereg fotografji, przedstawiających 
życie Marszałka Piłsudskiego podczas woj­
ny. „L‘oeuvre“ pisze, iż Piłsudski zasłu­
żył z 2-ch względów na to, aby go przy­
jąć z jaknajwiększym szacunkiem: po 1-sze 
jest kierownikiem rządu polskiego i boha­
terem narodu polskiego, a z drugiej strony 
jest wyrazicielem idei demokratycznej swe­
go narodu. Podróż Piłsudsł^go nie jest 
jedynie wynikiem sympatji Francji dla Pol­
ski. Piłsudski przyjechał do Paryża, aby 
ustalić pokój na wschodzie Europy i dać 
swemu krajowi jednolitość organizacji i 
silę, jakiej on potrzebuje z powodu swe-

Kiirjer Warszawski donosi z 
Paryża, iż francuski Minister 
oświaty zarządził, by z okazji

go położenia pamiędzy Rosją a Europą 
Zsćhodnią. Francja z pewnością ułatwi 
mu realizację jego zamiaróŵ

„Eclair“ zaznacza, iż zarówno serce, 
jak i rozum zachęcają Francję do zacie­
śnienia węzłów, łączących ją z Polską.

„Petit Journal“ poświęca obszerny ar­
tykuł działalności Piłsudskiego, kończąc 
go słowami: „Oto jaki jest człowiek, któ­
ry przybędzie jako przedstawiciel Polski 
do Paryża: poważny, groźny, energicznej 
postawy, noszący w rysach twarzy wybi­
tne ślady przecierpianej przeszłości, z któ­
rego wzroku przebija siła niezłomgg 
narodu, pragnącego 

„Journal ues Debats“ oświadcza, iż lu­
dność paryska wita marszałka z nadzwy- 
CSSjnyill, jak dla takiego gościa przystoi, 
szacunkiem. Dalej podaje dziennik szcze­
góły życia marszałka i jego działalność 
podczas wojny, podkreślając, iż za po­
średnictwem P. O. W. starał się on na­
wiązać stosunki z Mocarstwami Koalicji.

przyjazdu do Fraracji Naczelnika 
Państwa polskiego, d. 5-go lutego, 
odbyły się w e wszystkick szko­
łach  francuskich  w ykłady o Polsce*

B m lf«  posiedzenie sejmu MuAskieso.
Zatarg o gmach sejm ow y. — G otow ość rządu gdańskiego do oddania  
gmachu sejmowego V/. K. H akingow i. — A tak i kom unistów  przeciw 
senatorowi Schli m inerowi za  zakazanie dem onstracji inw alidów . — 

Zaburzenia n a sali. — O droczenie posiedzenia.
opróżnić i oddać go W. K. Hakingowi i 
2) wysłać do W. K. Hakinga odpowiednie 
zawiadomienie z uniewinnieniem swego 
postępowania. W tej sprawie przyszło 
do bardzo ożywionej dyskusji. Długie 
przemowy posła Rahna (kom.) i Maua 
(niez. socj.) nie pozwoliły innym partjom 
stojącym w opozycji do rządu jak Polakom 
i socjalistom większości, zająć swego 
stanowiska. Obaj mówcy wykorzystali 
sposobność, aby odpłacić się senatorowi 
Schummerowi za zakazanie demonstracji 
inwalidów i za wczoraj dopiero zarzą­
dzone aresztowanie komunisty Weg- 
manna z Berlina, który agitował za ko­
munizmem w pamiętnym dniu rozłamu 
socjalistów niezależnych. Poseł Rahn 
oświadczył m. i., iż rząd gdański zamierza 
oddać gmach sejmowy W. K. Hakingowi 
ze względów dyplomatycznych, a przede- 
wszystkiem dlatego, aby W. K. pozyskać 
przeciw Polsce, nie pozwalając na otrzy­
manie madatu wojskowego nad Gdań­
skiem.

Postępowania policji w-sprawie zaka­
zu demonstracji bronił senator Schutn- 
mer, powołując się na przysługujące mu 
na mocy konstytucji prawa. Podczas 
jego mowy podnoszono z lewicy głosy 
protestu i rzucano wyrazy obelg i znie­
wag. Oburzenie lewicy osięgnęło swój 
punkt kulminacyjny, gdy miał przema­
wiać dr. Panecki. Poseł Rahn usiłował 
przystąpić do senatora Schummera, a 
także inni posłowie lewicy chcieli czyn­
nie go znieważyć. Posłowie prawicy 
bronili senatora Schummera. Groźna ta 
postawa skrajnej lewicy trwała przez kil­
ka minut, wskutek czego prezydent sej­
mu czuł się zniewolony przerwać na pół 
godziny posiedzenie. Po przerwie tej 
postawił konwent senjorów wniosek o 
odroczenie posiedzenia do przyszłego 
wtorku, na co większość się zgodziła.

Wczorajsze posiedzenie sejmu gdań­
skiego odbyło się pod znakiem odwetu 
komunistów i socjalistów niezależnych 
przeciw senatorowi Schummerowi za za­
kazanie demonstracji inwalidów w szcze­
gólności a w ogólności przeciw senato­
rowi.

Zamiast o 2 rozpoczęło się posiedzenie 
sejmowe dopiero na kilka minut przed 
czwartą. Przyczyną tego było posiedze­
nie pewnej partji, które przed ogólnemi 
obradami się odbywało. To też prze­
ciwko takiemu postępowaniu prawicy 
przeciw lewicy założył protest poseł Bu­
dzyński tak w imieniu polskiej partji jak 
i całej lewicy.

Przed przystąpieniem do porządku 
obrad nastąpiło odczytanie składu po­
szczególnych komisji, które z powodu 
przeobrażenia pewnych partyj uległy 
zmianie.

Poseł Brieskorn (centr.) oświadcza, 
iż występuje z partji centrowej, składa 
urząd pierwszego sekretarza i występuje 
również ze wszystkich komisji. Powodem 
tego miało być nieporozumienie z swą 
partją w sprawach socjalnych.

Pierwszy punkt obrad, wybór wice­
prezydenta senatu, załatwiono szybko. 
Na urząd ten powołano dr. Loeninga 
(z partji niemieckiej) 52 głosami. 34 
głosów było próżnych a kilka rozstrzelo­
nych. Ważniejszym był drugi punkt 
obrad —  sprawa zażegnania zatargu o 
gmach sejmowy. Prezydent sejmu od­
czytał pismo, jakie wypracował wydział 
senjorów. W piśmie tem przedstawiono 
rzekome prawne postępowanie rządu 
gdańskiego w sprawie gmachu sejmo­
wego. Pismo to miało być wysłane do 
rady ambasadorów w Paryżu, Partja nie­
miecka postanowiła jeszcze dwa dodat­
kowe w tej sprawie wnioski, mianowicie: 
,1) proponowała,. aby gmach sejmowy

S^idady o P@lsca w szkołach francuskich.
** ***&■ “ Warszawa 4 lutego.
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Ile Niemcy muszą płacić!
Protest niemiecki*

Nota w sprawie odszkodowań należ­
nych od Niemiec opiewa

Art. I. Państwo Niemieckie ma płacić:
1) stale raty roczne w dwuch terminach 

(co pól roku połowę),
a) dwie raty roczne w sumie dwuch 

miljardów marek w zlocie w czasie od 1 
maja 1921 r. do 1 maja 1923 r.

b) trzy raty roczne w sumie trzech mil­
jardów marek w złocie w czasie od 1 
maja 1923 r. do 1 maja 1926 r.

c) trzy raty roczne wynoszące cztery 
miljardy marek w złocie w czasie od 1 
maja 1926 do 1 maja 1929 r.

d) trzy raty roczne wynoszące 5 mil­
jardów marek w złocie w czasie od 1 
maja 1929 r. do 1 maja 1932.

e) 31 rat rocznych po 6 miljardów 
marek w złocie każda w czasie od 1 maja 
1932 r. do 1 maja 1963 r.

f. 42 raty roczne począwszy od dnia 1 
maja 1921 płatne w złocie w ciągu dwuch 
miesięcy po każdym terminie półrocznym. 
Raty te będą stanowiły 10 proc. wartości 
wywozu niemieckiego.

Artykuł II. Rząd niemiecki ma przesłać 
niezwłocznie komisji odszkodowań bony 
skarbu niemieckiego w wysokości prze­
widzianej w art. I, paragr. 1, przepisów 
niniejszych. Walory te będą płatne w ter­
minach wskazanych. Wysokość ich rów­
nać się będzie w sumie wskazanej w prze- 
pisacii.

Artykuł III. Niemcy mogą- zawsze 
uiścić ratę z góry. W takim wypadku 
będzie strącane na korzyść Niemiec z ó£ui- 
nej sumy rat rocznych od 1 maja 1923 6 
proc., od 1 maja 1925 — 6 proc. i po­
cząwszy od 1 maja 1925 aż do końca 
spłaty — 5 proc.

Artykuł IV. Niemcy nie mogą dokony­
wać operacji kredytowych za granicą po­
średnio czy też bezpośrednio bez zezwo­
lenia na to komisji odszkodowań. Zakaz 
ten tyczy się zarówno rządu Rzeszy jak 
i rządów poszczególnych państw niemiec­
kich, zarządów prowincji i władz komu­
nalnych. Również mają się do tego zasto­
sować towarzystwa lub przedsiębiorstwa 
prywatne, popierane finansowo przez 
rząd niemiecki.

Artykuł V. Niemcy mają złożyć wykaz 
wszystkich towarów i źródeł dochodów 
Rzeszy i poszczególnych państw niemiec­
kich. Dochody celne lądowe i morskie 
stanowić będą gwarancie lojalnego wyko­
nania przez Niemcy niniejszego układu. 
Bez zezwolenia komisji odszkodowań nie 
mogą być zaprowadzone żadne zmiany w 
taryfach celnych. Ogólna suma dochodów 
celnvch będzie kontrolowana przez ge­
neralnego inspektora komór celnych. 
Będzie on mianowany za zgodą koalicji 
przez rząd niemiecki.

O ile Niemcy nie są w stanie wypełnić 
tych zobowiązań to:

1) Całość lub część dochodów celnych 
niemieckich będzie zasekwestrowaną 
przez komisję odszkodowań.

2) Komisja odszkodowań może zażą­
dać od rządu niemieckiego podwyższenia 
taryf celnych, ażeby zastąpić w ten spo­
sób irtne źródła dochodów.

3) W razie niewykonania warunków po­
wyższych komisja odszkodowań zawiado­
mi o tem rządy sprzymierzone i zaprzy­
jaźnione, które przedsięwezmą kroki jakie 
uznają za stosowne.

Paryż, 20 stycznia 1921 roku.
Podpisano: Jaspar, Lloyd George,

Briand, Sforza, Ishi.

Na skimienie nacjonalistów prusko- 
niemieckich zerwała się w Niemczech praw 
dziwa burza wymyślań złorzeczeń i wy­
zwisk przeciw Eniencie. Prasa niemiecka 
nie posiada się ze złości i sekunduje rzą­
dowi berlińskiemu. Oporne i protestu­
jące w tej kwestji stanowisko Niemiec sfor­
mułował na ostatniem posiedzeniu parla­
mentu Rzeszy minister dla spraw zagra­
nicznych, dr. Simons.

Z jego mowy wyjmujemy niektóre cie­
kawe szczegóły:

Rzadko dokonały kiedykolwiek obrady 
polityczne w swym przebiegu i swych 
wynikach takiego pomięszania w głowach 
jak ostatnia konferencja paryska. Konfe­
rencja ministrów w Paryżu stoi w ścisłej 
łączności z konferencją w Spa. Już po­
przednio porozumieli się aljanci w 
Bouło&uę eo do swych żądań wobec Nie­
miec-. Rząd Rzeszy o konferencji w 
Boulogue nie został wogóle powiadomio­
ny. Przyrzeczono Niemcom, iż dalsze o- 
brady .przy współudziale Niemców toczyć 
się będą w Genewie. Konferencja genew­
ska nie doszła do skutku, zwołano nato­
miast rzeczoznawców do Brukseli, gdzie 
przedłożono projekt Serdoux. W Paryżu 
dokonano nareszcie dzieła dla NIemflWfffe'a 
korzystnego, Propozycji niemieckich nie 
przyjęła koalicja, bo były powierzchowne. 
Nie mogliśmy pewnych danych statystycz­
nych dostarczyć, choćby ze względu na 
Górny Śląsk (aha!), gdzie się obecnie wal­
ka toczy na śmierć i życie. Prócz tego 
Niemcy mają niepewną i bardzo chwiejną 
walutę. Podobnie niepewne i chwiejne 
stosunki panują w gospodarce i handlu 
niemieckim.

Podejrzliwość koalicji i niezaufaaie jej 
do Niemiec wzrasta codziennie, stąd cięż­
kie te warunki. Ubolewam, że koalicyjne 
mocarstwa nie uznają tego, cośmy do 
chwili w sprawie rozbrojenia dokonali 
(wielkie śmiechy na lewicy radykalnej!)

Mamy więc płacić 3 000 miljardów pie­
niędzy papierowych. W razie niezapłace­
nia zagraża nam koalicja między innemf 
obłożeniem aresztem wszystkich naszych 
ceł. ‘ Koalicja ma prawo w razie ociąga­

nia się Niemiec sama administrować cłami 
Niemiec i kontrolować uważnie wywóz 
Rźeszy.

Prócz tego Niemcom wypadnie zapłacić 
za rekwizycje poczynione w okupowanym 
swego czasu prźeż Wojska niemieckie te­
rytorium kwotę dochodzącą do setek 
milionów, na utrzymanie wojska aljantów 
w Nadrenji 15 miliardów marek rocznie, 
a oprócz tego i za liczne komisje aljanckie 
Niemcy kontrolujące.

Takiego ciósu i niepewności na trwałe 
nie zniesie gospodarka Niemiec.

Uważać to wszystko należy raczej za 
propozycję aljantów (sic!). Znajdujemy 
tu przeciwieństwa do traktatu (sic!) .

B. Bourdon.

Szwem Mmm.
(Na marginesie zjazdu socjalistów) 

w Livorno.)
Pewien znany cynik i szyderca z wszel­

kiej uczuciowości zobaczył raz na ulicy 
upadającą staruszkę. Tknięty instynkto­
wnym popędem dobra, skoczył, podtrzy­
mał starowinę i... zarumienił się równo­
cześnie. Wstyd mu było poprostu, że się 
dał unieść sercu.

Takiesamo ogólne wrażenie odnosi się
0 uczuciach i perypetjach włoskich socja­
listów, gdy się ma przed sobą sprawo­
zdania ze zjazdu w Bolonji i w Livorno.

Podczas gdy delegaci socjalistyczni na 
zjeździe 1-szym w Bolonji'reprezentowali 
81469 członków partji włoskiej, 17-ty 
kongres tej partji w Livorno, odbyty nie­
dawno temu, wykazał po liczbie delegatów
1 sekcji 216 327 członków. Wzrost więc 
w siłę w przeciągu bardzo niedługiego 
okresu czasu —  imponujący. Ale rozłam 
wśród socjalistów włoskich, który był fi­
nałem kongresu w Livorno, udowodnił 
przedewszystkiem, że wzrost to czysto 
liczbowy. Idea zasadnicza partji do­
znała gwałtownej porażki: zaszło w 
psychologji socjalistów włoskich aż tak 
silne otrzeźwienie, że trzecia międzynaro­
dówka rosyjska, głosząca niątylko hąsło 
dyktatury proletariatu, ale w rzeczywi­
stości i hasło dyktatury wśród swoich, 
poczęła im wymyślać od „soejal-patrjo- 
tyzmu“.

Utalentowany publicysta włoski, Romolo 
Murri dopatrzyć sie w ostatnich prądach, 
nurtujących w partji włoskich socjalistów, 
świtania nowej epoki czerwonego rene­
sansu; opatrzył też swoje spostrzeżenia 
szeregiem natchnionych uwag. My jed­
nak z zasadniczych względów nie może­
my podzielić przekonania Romola Murri; 
dla nas czerwony renesans jest niemożli­
wością pojęciową i wolimy to nazwać po­
prostu otrzeźwieniem.

*•

Jesteśmy zwolennikami tej myśli, że 
partie socjalistyczne wykazują w całej 
swojej historii bałwochwalczy kult „ideo- 
łogji“, programów, nazw i haseł, które
iti* nhtimnrJv Fpfvs7V7tri nnlitvcznv i

RcznwMe ietSzieine.
E W A N G E L I A :
Łuk. 18, 31—43.

W  on czas wziął z Sobą Jezus dwu­
nastu i rzekł im : (1) Oto występujemy do 
Jeruzalem, a skończy się wszystko, co 
napisano jest przez Proroki o Synu Czło­
wieczym. Bo będzie wydań poganom i 
będzie naigrawan i ubiczowan i oplwan, 
a ubiczowawszy zabiją Go, a dnia trzeciego 
zmartwychwstanie. (2) A oni tego nic nie 
rozumieli i było to słowo zakryte od nich 
a nie zrozumieli, co sie mówiło. (3) I stało 
się, gdy się przybliża ku Jerychu, ślepy 
niektóry siedział wedle drogi żebrząc. A 
usłyszawszy rzeszę przechodzącą, pytał 
coby to było. I powiedzieli mu, iż Jezus 
Nazareński mimo idzie. I zawołał mówiąc: 
Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nade 
mną! A Jezus stanąwszy rozkazał go przy­
wieść do Siebie. A gdy się przyblżył, 
pytał go mówiąc: Co chcesz, abym ci 
uczynił? A on odpowiedział: Panie, abym 
przejrzał. (4) A Jezus mu rzekł: Przejrzyj, 
wiara twoja ciebie uzdrowiła. I natych­
miast przejrzał i szedł za Nim, wielbiąc 
Boga. A lud wszystek widząc, dawał 
chwałę Bogu.

R ozm yślanie.
I stało się, gdy się przybliżał ku Je-

Sfchu, ślepy niektóry siedział wedle 
rogi żebrząc“.

Przyczyną każdego grzechu jest za­
ślepienie rozumu. Każdy grzesznik jest na 
duszy ślepy. Człowiek pozbawiony wzroku 
naturalnego, nie zna przedmiotów, które 
go otaczają, nie widzi pod swemi nogami 
rzepaści, która mu grozi utratą życia. 
Tak samo grzesznik nip zna Boga i siebie 
samego, bo jest ślepy; — gdyby znał 
Boga i poznał dokładnia, co to jest grzech, 
nigdyby go nie popełnił. — Gdyby miał 
w pamięci dobroć, wielkość i sprawie­
dliwość Bożą, a z drugiej strony, gdyby 
poznał swą nędzę i nikczemność, nic 
przekładałby swojego grzechu, chwilowej 
krótkiej rozkoszy zmysłowej, nad Boga 
i szczęście wieczne, wiedząc, że za grzech 
czeka go w piekle kara wieczna. Ślepym 
jest ten, kto ma okazję, sposobność jakby 
drogę prostą do Pana Jezusa, do uświę­
cenia się, a zostaje w swej obojętności. 
Ślepym jesteś, bo na Boga i Jego spra­
wiedliwość nie spoglądasz: Patrz na Niego, 
a i On na cię spojrzy. — Ślepym jesteś, 
bo nie rozważasz o dobrej i złej wie­
czności — bo nie pomnisz na to, co to 
jest Boga grzechem obrazić. — ślepym 
jesteś, bo nie poznajesz, że największem 
szczęściem jest cierpieć dla Pana Boga 
i nieść krzyż za Chrystusem. — Ślepym 
jesteś, bo tego nie chcesz widzieć, że 
krótki czas na tym świecie żyć będziesz. 
— Proś ze ślepym Ewangelicznym, aby 
cię Chrystus uzdrowił i abyś przejrzał. 
Ach Panie! otwórz oczy moje, oświeć 
rozum i wolę, ulecz ślepotę moją; niech

widzę Twoją dobroć, abvm Cię kochał; 
moją nędzę, abym się korzył, ciężkość 
mego grzechu, abym się nim brzydził 
i na przyszłość unikał.

Zaślepienie rozumu nie tylko jest 
przyczyna, ale i skutkiem grzechu. — 
rzęch rodzi się ze ślepoty a ślepota 
z grzechu. — Jak tylko grzech wnijdzie 
do serca ludzkiego, wydala z niego światło 
i w tej samej chwili staje się zaślepionym, 
w której stał się grzesznikiem. Pierw­
szego na świecie człowieka obdarzył Pan 
Bóg światłem, t. j. darami przyrodzonymi 
i nadprzyrodzonymi. Grzech otworzył 
mu oczy tylko na to, aby widział nagość 
swego ciała, ale mu je zamknął na 
wszystkie inne dobre rzeczy, bo mu się 
zachciało wiedzieć o wszystkiem jako 
Bóg. Przeto padł na jego rozum wyrok 
Boski, błąd i niewiadomość. Skądże to 
teraz pochodzi, że człowiek roztropny, 
wykształcony w różnych naukach, jednak 
w tem, co należy do jego zbawienia, tak 
jest nieumiejętny i od złego powstrzymać 
się nie może? Nie inna jest tego przy­
czyna, jak tylko ta, że jest grzesznikiem. 
W  towarzystwie celuje wymową, umysł 
wyrobiony, pełen wiadomości naukowych, 
a w nauce zbawienia swej duszy, jest jak 
to małe dziecię, które jesecze rozumu 
nie ma. I nacóż mu się zdadzą wszystkie 
umiejętności, jeżeli swej duszy nie zbawi?

Jesteśmy otoczeni formalną blokadą kr& 
dytową, bo nie wolno i mm zaciągnąć po­
życzek bez pozwolenia Efltenty, a na wy­
wóz nasz nałożono cło. jesteśmy naro­
dem jeńców skazan e-, na dożywotnie pra­
ce przymusowe dla i:

Mowę swą zakończył Simons słowami: 
W każdym razie mogę imieniem rządu 
Rzeszy oświadczyć: „Rząd niemiecki nie 
może pod żadnym arunkiem przyjąć 
jako podstawę do dr 'szych rokowań żą­
dań państw sprzymie: .onych w tej formie, 
w jakiej żostały zakomunikowane Niem­
com. Dlatego też rząd niemiecki po­
czuwa się do obowiązku opracowania i 
przedstawienia Państwom Sprzymierzo­
nym swych kontrpropozycji“.

lęk przed wyrazami, w końcu skostnienie 
ideowe —  oto znamiona tej partji, które 
wykazują brak zadatków do odrodzenia. 
Epiktet powiedział, rozmyślając nad 
istotą śmierci, że ludzie boją się nietyle 
rzeczy samej, ile raczej nazwy, za którą 
się ta rzecz ukrywa. Mutatis mutandis 
tosamo da się powiedzieć o socjalistach 
włoskich. Komu nie chodzi o zrzeszanie 
się poto, aby wcielać w życie prawdy, 
rzeczy korzystne dla ogółu, przystosowa­
ne do wiecznie zmiennych warunków 
bytu, —  natomiast gotów postawić wszy­
stko na kartę, aby zachować przy życiu 
samą partię, lub jej program, ten wedle 
nas raczej skazany na śmierć, niż zdolny 
do odrodzenia.

Partja i program nie może być sama w 
sobie celem; celem jest naród, a praca 
partji winna być środkiem, wiodącym do 
szczęścia celu — narodu. Partje w na­
rodzie wynikają z instynktownego po­
czucia potrzeby podziału pracy dla narodu. 
Jeśli one jednak wyradzają się przez 
skostnienie, demagogię, lub lęk przed 
nazwami w grupy, które głoszą hasła 
„dyktatury“ nad narodem, lub rozbijają 
żywą wciąż jedność narodową dla kultu 
międzynarodowego fetysza, natenczas prze 
stają być czynnikiem twórczym, a stają się 
czynnikiem burzycielskim. Właśnie ostat­
nie przemiany we włoskiej partji robot­
niczej stanowią znakomitą, żywą ilustrację 

Tib powyższych kilku uwag teoretycznych.

Nowoczesny bolszewizm, urodzony na 
gruzach caratu i demokracji Kiereńskiego, 
nie był urzeczywistnieniem prawowiernej 
teorji Marksa, a ci, którzy go uchwycili 
w ręce, nie byli czcicielami wspólnej 
religji, dzielącej się Mko na wyznania, 
obrządki i sekty. Nowoczesny bolszewizm 
uczynił sobie z teorji Marksa tylko maskę 
dla tłumu, słowo „rewolucja“ przeistoczył 
w kult gwałtu, przymusu ciał i dusz, w 
metodę, która miała za zadanie przekonać 
towarzyszy, że — jak się dowcipnie o tem 
wyrażono — raj na ziemi da się urzeczy­
wistnić zapomocą karabinów maszyno­
wych/

Fakt, że taka metoda doprowadziła do 
zwycięstwa, olśnił tak włoskich towarzy­
szy, że wśród huku rozstrzałów „kontr- 
rewolucjonerów“ i w blasku pożogi bra­
tobójczej walki dojrzeli jedynie skutecz­
ność metody, natomiast przeoczyli ,jaki 
raj stworzono. Przeoczyli też właściwy, 
a ukryty ceł twórców nowoczesnego bol- 
szewizmu: tron dla spekulantów demago­
gicznych i karierowiczów rewolucji, krwa­
wa awantura dla złota, użycia i pychy. 
Toteż pod wpływem tego oślepienia wo­
dzowie socjalizmu włoskiego na zjeździe 
w Zimmerwaldzie uznali bolszewizm ro­
syjski za prawdziwy wyraz idei między­
narodowej, a moskiewski Internacjonał za 
prawdziwą, jedyną Międzynarodówkę. 
Poczęto odczuwać pęd do „rewolucyjnej 
gimnastyki“ i „socjalizmu barykadowego“. 
Uchwalono przystąpienie do 3-ciej Między­
narodówki.

Ale podróż włoskich delegatów do 
Rosji położyła kres oślepieniu. Więk­
szość delegatów powróciła z Moskwy roz­
czarowana do bolszewizmu, szczególniej 
zaś przedstawiciele związków zawodo­
wych. Gdy zaś faktycznie frakcji włoskiej 
narzucono ze-strony moskiewskiej między­
narodówki przywództwo w osobie anoni­
mowego, tajemniczego „przedstawiciela 
3-ciej Międzynarodówki w krajach romań­
skich“ i poczęto żądać, aby cale prawe 
skrzydło włoskich socjalistów wykluczyć 
z partji, na kongresie w Livorno przyszło 
do skondalicznego rozłamu. Część po­
została przy dyktaturze bolszewickimi, 
część wyszła poza nawiasy partji.
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Ta część, która pozostała wierna 3-ciej 
Międzynarodówce, zdaje sobie dziś do­
kładna sprawę z tego, że należy do niej 
wbrew przekonaniom, dla fetysza między­
narodowej jedności z pogwałceniem uczuć 
odrębności narodowej. Ci, którzy wy­
stąpili, byli szczersi, otrzeźwieli bardziej. 
Poczuli raz jeszcze, że sa przedewszyst- 
kiem Włochami, a później ludźmi swojej 
partji. I tego głównie nie może im prze­
baczyć zaciekłość moskiewskich dykta­
torów.

Pozatem dla bolszewików towarzysze, 
przywykli do samodzielnego myślenia, 
mający własne poglądy na międzynarodo- 
wość i sprawy narodowe Włoch, ulega­
jący w pierwszym rzędzie własnym tra­
dycjom i idący zawsze za radę politycz­
nego i zawodowego doświadczenia, są 
materjałem więcej niż niewygodnym. 
Stąd klątwy na „socjal-patrjotyzm“, który 
Pomolo Murri uważa za zapowiedź 
„Czerwonego Renesansu“.

Dla nas było rzeczą od dawna wiado­
mą, że najstraszliwszym wrogiem socja­
lizmu skrajnego nie jest kapitał i państwo, 
lecz krytycyzm towarzyszy i naturalne w 
każdym człowieku umiłowanie ojczyzny.

IMMxn M l  przeciw
kSftfOffi pilili Steli!!.

Żyjemy w polskiej diecezji. Diecezja 
chełmiiiska bowiem jest wbrew wszelkim 
odmiennym twierdzeniom centrowców 
diecezją polską. Siedzibą biskupa jest 
Pelplin na Polskiem Pomorzu, województ­
wie Rzeczypospolitej. Wobec tego nale­
żałoby jednakowoż przypuszczać, że usta­
ną naganki szykany i prześladowania 
księży polskich w takiej diecezji. Co do 
części diecezji chełmińskiej położonej w 
województwie pomorskiem, ustają' natu­
ralnie pomału czasy, gdy księża-wikarjusze 
Polacy musieli czekać na probostwa blisko 
20 lat, i to nieraz bezskutecznie podczas, 
gdy młodzi konfratrzy niemieccy wygod­
nie gospodarczyli sobie od lat już na 
„tłustych“ probostwach.

jest atoli część diecezji chełmińskiej na 
obszarze Wolnego Miasta Gdańska, gdzie 
system stosowany za czasów pruskich 
wobec duchownych polskich, nie uległ 
najmniejszej zmianie.

Winę główną w tem ponoszą nieu­
stanne zakulisowe intrygi gdańskich cen­
trowców, którzy tysiącymi kawałami i 
starymi wypróbowanymi środkami umieją 
dotrzeć do biskupstwa pelplińskiego.

Z Gdańska idą stale denuncjacje i listy, 
petycje i prośby od niemieckich katoli­
ków gdańskich do zarządu diecezji cheł­
mińskiej. Przez różnych pośredników 
starają się gdańscy hakatyśei centrowi 
nietylko utrzymać statustpuo (stan po­
przedni) niekorzystny dla Polaków, ale 
usiłują" pozatem uszczuplić stan posia­
dania swych polskich współwyznawców.

Smutną sławą okryli się centrowcy 
Wolnego Miasta w ostatnim czasie na 
swych wiecach, w walce przeciw przy­
znaniu Polakom miejsca na nabożeństwa 
jak i nabożeństw samych, w podkopy­
waniu polskich księży gdańskich.

Formy, które walka ta przybierała, nie 
posiadały po większej części cech parla­
mentarnych. Przypominamy tylko taki np. 
fakt wyrzucenia księży polskich ze sali 
wiecowej itd.

Ostrze napaści centrowych hakatystów, 
zbratanych z nacjonalistami wszelkich 
odcieni w Wolnem Mieście zwraca ją się 
w pierwszym rzędzie przeciw ks. wikar­
iuszowi Wojewodzie.

Niebezpieczne przybiera sprawa ta 
oblicze dlatego, że centrowcy niemieccy 
w Gdańsku nie podawają w podaniach 
swych do Pelplina właściwych motywów 
swej walki przeciw ks. Wojewodzie, ale 
otaczają się nimbem zelatorów o sprawę 
katolicką, dla względów rzekomej kościel­
nej subordynacji.

W rzeczy samej chodzi całkiem o spra­
wę inną.

Polacy gdańscy pracują obecnie nad 
reorganizacją instytucji polskich, założe­
niem szkół i wywalczeniem swych praw' 
mniejszościowych. Ku temu potrzebne 
Polakom najtęższe siły. Jednym z naj­
sumienniejszych i najruchliwszych pracow­
ników polskich jest właśnie ks. Wojewoda. 
Zna on stosunki i wpraeował się w nie, 
również pod względem kościelnym. W 
pracach po .towarzystwach przemęcza się 
garstka polskich księży tutejszych. Trze­
ba zważyć, że do pracy w połskokato 
lickich towarzystwach* pracy tak ważniej

ICcimes
W arszaw o « 3. lutego. 

„Ukraińska Dumka“ organ rządu 
Peilury, przebywają "ego obecnie, jak 
wiadomo, na emigracji w Tarnowie, do-

Pefgury.
nosi, iż P e tlu ra  złożył naczelne
d o w ó d ztw o  nieistniejących już zresztą 
wojsk ukraińskich i ustąpił z d y rek to r-  
j a ta  u k r a iń s k ie g o .

Niemcy zechcą zaatakować Rosją i Francję 
i Anglię razem“.

Na zakończenie warto zacytować cie­
kawą rozmowę ambasadorów dnia 28 
lipca 1914 r. a więc prawie w przed 
dzień katastrofy.

Maruaiek Pech ea czele
komitetu pomocy Polsce.

Paryż. (EE) Zorganizował się tu ko­
mitet francusko-amerykaóski Pomocy Pol­
sce, który ma na celu nieść pomoc ko-

Pojednanie Francji z kościołem.
Paryż. (EE). Arcybiskup paryski 

Dubois został zaproszony na bankiet dy­
plomatyczny, mający się odbyć w sobotę 
w pałacu elizejskim. Jest to pierwszy fakt

Kolejarze górnośląscy.
B y to m , 2 lutego. Związek koleja­

rzy górnośląskich postanowił wystąpić z 
ogólno-niemiekiego Związku kolejowego, 
którego centrala mieści się w Berlinie i

Odmłodzenie
W arszaw a. (PAT.) Dekretem Na­

czelnego Wodza 54 generałów armji polskiej

Warszawa. PAT. Ministerstwo skarbu 
anulowało prawie wszystkie koncesje kan­
torów wymiany funkcjonujących na Placu 
Bankowym, które tworzą główny punkt 
zborny tz. czarnej giełdy. . Gdy właściciele

Odmłodzenie armii polskiej.
I

Koniec „czarnej giełdy

bietom, dzieciom i starcom w Polsce. Ho­
norowym prezesem komitetu jest marsza­
łek Foch.

udziału dostojnika kościelnego w przyjęciu 
urzędowem od czasu zerwania Francji z 
Watykanem.

przyłączył się do Górnośląskiej ‘ Partji 
Ludowej („Volkspartei“), wypowiadającej 
się za przynależnością Górnego Śląska 
do Polski.

irmii
zostają przeniesieni w stan spoczynku.

ił
«

tych kantorów zjawili się w ministerstwie 
celem odnowienia patentów na rok bieżą­
cy nie przyjęto przedłożonych przez nich 
ustawowych opłat.

i ze względów kościelnych i interesów- 
kościoła, staje na całem obszarze Wolnego 
Miasta Gdańska jedynie 4 księży Pola­
ków. Księża ci to nie są nawet pro­
boszczowie (probostwa są bez wyjątku w 
ręku Niemców), ale tylko wikarjusze 
zależni od niemieckich przełożonych. 
Jest to liczba wprost niesłychana, gdy się 
zważy, że duchownych katolickich w 
Gdańsku mamy przynajmniej 25.

Ks. Wojewoda jest solą w oku centrow­
com, bo jest także sekretarzem Naczelnej 
Rady Ludowej, dla tego ma być na ży­
czenie ich odwołany. Praca w ochron­
kach, szkolnictwie i towarzystwach ma 
zostać w ten łatwy sposób sparaliżowana.

Sądzimy, że czynniki" polskie w Gdań­
sku poczynią odpowiednie kroki i wy­
ślą protest do nuncjusza apostolskiego w 
Warszawie.

W każdym razie wyraża polska opinjh 
publiczna pod adresem pelplińskich władz 
kościelnych nadzieję, że one uwzględnią 
niesłychany brak duchownych Polaków 
pracowników dla sprawy polsko-katolic- 
kiej w Wolnem Mieście Gdańsku. Przez 
wycofanie ks. Wojewody z Gdańska 
zmniejszyłaby się garstka księży Polaków 
w Gdańsku ogromnie i wszelka praca 
ważna tak dla kościoła jak i polskich pa­
rafian leżałaby w znacznej mierze 
odłogiem.

„Maszyna się toczy“.
(Listy z Zachodu).

P a ry ż , w styczniu.
Maurycy Paleologue, dawny ambasa­

dor francuski w Petrogrodzie drukuje 
obecnie w jednym z najpoważniejszych 
miesięczników paryskich „La Revue des 
Deux Mondes“ długie studjum o Rosji 
cesarskiej z czasów przedwojennych. Jest 
w tem kilka ustępów, oświetlających w 
sposób ciekawy stosunki dyplomatyczne 
europejskie w r. 1914. Paleologue opo­
wiada między innemi treść rozmów, jakie 
miał z Bnandem i Vivianim w czerwcu 
1914 r., kiedy został zawezwany do Pa­
ryża dla ułożenia programu odwiedzin 
Prezydenta Republiki Francuskiej w Rosji. 
Ówczesny bowiem ambasador francuski 
uprzedził obu mężów stanu, że zdaniem 
jego wojna była nieunikniona i można 
było oczekiwać wkrótce jej wybuchu 
Rozmowa z Vivianim jest godną, uwagi*

W  każdym razie, mówił Paleologue, 
nawet gdyby przewidywania moje były 
zbyt pesymistyczne, powinniśmy, o ile 
możności, zacieśnić nasze alianse. Trze­
ba przedewszystkiem wzmocnić sojusz 
z Anglją, abyśmy mogli liczyć na jej flo­
tę i na jej armję.

Kiedy skończyłem me przedstawienie. 
Viviani potarł ręką czoło i patrząc na 
mnie z niepokojem, zapytał:

„Czy możesz mi pan oznaczyć, choć­
by jako hypotezę, w jakim mniej więcej 
czasie zajść mogą zdarzenia fatalne i wy­
buchnąć burza europejska?“.

„Nie mogę podać żadnej daty. A 
jednak zdziwiłoby mnie to, gdyby ta prze- 
elektryzowana atmosfera, w jakiej żyje 
obecnie cała Europa, nie wywołała 
wkrótce katastrofy“.

Pan Viviani zmieił się nagle. Twarz 
jego przybrała wyraz niemal mistyczny, 
postać wyprostowała się nagle.

■ „Niech i tak będzie, rzekł, w takim 
razie spełnimy nasz obowiązek. Francja 
stanie się znowu taką, jaką była zawsze, 
to jest gotową do bohaterskich czynów i 
poświęceń. Ujrzymy znowu wielkie dni 
z 1792 r.“

Paleologue opowiada następnie szcze­
gółowa wizytę prezydenta Poincare w 
Rosji. W  oczekiwaniu prezydenta Re­
publiki francuskiej, Mikołaj II miał z 
ambasadorem Francji rozmowę, w której 
ex-car manifestuje bardzo pokojowe 
zamiary.

„Po wymianie kilku banalnych grzecz­
ności“ cesarz wyraził mi swe zadowole­
nie z powodu przyjazdu prezydenta Re­
publiki:

„Mamy do pomówienia bardzo Serjo, 
zauważył. Jestem pewnym, że dojdziemy 
do porozumienia. Jedna wszakże rzecz 
zajmuje mnie przedewszystkiem: nasze 
przymierze z Anglią. Trzeba koniecznie, 
aby weszła ona do naszego ałjansu. By­
łoby to niemal zapewnieniem pokoju!“

„Tak, Wasza Cesarska Mość. Potrój­
na Entente’a nie będzie nigdy zbył wie 
le, jeśli, chodzi o utrzymanie pokoju“.

¿Mówiono mi, że osobiście masz pan 
pewne obawy co do zamiarów Niemiec?“

„Obawy. Tak jest, Wasza Cesarska 
Mość, jestem niespokojny, chociaż nic 
specjalnie nie pozwala mi przewidywać 
blizkości wojny. Lecz cesarz Wilhelm i 
i jego rząd wytworzyli w Niemczech taki 
stan moralny, że jeśli jakiekolwiek nie­
porozumienie wyniknie, nie będą mogli 
ani się cofnąć, ani wejść w układy. 
Muszą na swojem postawić. I aby tego 
dopiąć, przedsięwezmą wszystko".

Cesarz rozmyślał przez chwilę:
„Nie mogę w to uwierzyć aby cesarz 

Wilhelm chciał wojny. Gdybyś go pan 
znał tak, jak ja.... Gdybyś pan wiedział 
ile jest szarlatanerji w jego pozach!....“

„Może być, że czynię zawiele zaszczy­
tu cesarzowi Wilhelmowi uważając go za 
zdolnego do ponoszenia konsekwencji 
jego postępków. Lecz gdyby groziła 
nam wojna, czy chciałby i mógłby jej 
zapobiec, Wasza Cesarska Mość, szcze­
rze mówiąc: nie wierzę w to“.

Cesarz słuchał milcząco, paląc papie­
rosa, poczem zauważył tonem stanowczym:

„Tembardziej powinniśmy móc liczyć 
na Anglję w razie katastrofy. Chyba, że 
pozbawiona zupełnie zdrowego rozsądku.,

„O 3-ciej po południu, opowiada pan 
Paleologue, przychodzę do ministerjum 
spraw zagranicznych P. Buchanan, amba­
sador angielski konferuje z Sazonowem. 
Ambasador' niemiecki, hrabia Pourtales 
oczekuje swojej kolei. Zwracam się do 
niego z całą szczerością.

„No i cóż, czy Niemcy zdecydowały 
się nareszcie uspokoić swego sprzymie­
rzeńca. Wy-jedni jesteście w możności 
zmuszenia Austrji do usłuchania głosu 
rozsądku?

Hr. PourtaleS odpowiada mi urywa­
nym głosem: Należałoby raczej uspoko­
ić się tu ta j i nie podniecać Serbji,“ 

„Ręczę panu honorem, że rząd rosyj­
ski jest w danej chwili zupełnie spokoj- 
ny i gotów do wszelkich układów. Ale 
nie żądajcie od niego uznania zagłady 
Serbji. Byłoby to niemożliwe". 

Otrzymuje suchą odpowiedź:
„Pozwól mi pan mówić otwarcie, dro­

gi kolego. Chwila iest nader ważna i 
sądzę, że szanujemy się wzajemnie do­
statecznie, aby mieć prawo mówić ze so­
bą szczerze.... Jeżeli w ciągu tego dnia, 
dwóch dni najwyżej konflikt ausiro-serb- 
ski nie będzie załatwiony, to wojna 
„wojna ogólna katastrofa“ jakiej dotąd 
może świat nie widział. Otóż nieszczę­
ścia tego jeszcze uniknąć można, ponie­
waż Rosja chce pokoju, ponieważ Anglia 
chce pokoju, ponieważ wasz rząd sam 
chce pokoju.“

Przy tych słowach Pourtales wybucha: 
„Tak, napewno, świadczę się Bogiem. 

Niemcy chcą pokoju. Oto 43 lat, jak 
strzeżemy pokoju we Francji. Przez 43 
lat, uważaliśmy sobie za honor nienad- 
używać naszej siły. 1 nam dziś wyrzu­
cają, że chcemy wojny. Historja dowie­
dzie, że prawo było za nami i że nasze 
sumienie narodowe nic nam nie może 
wyrzucać.“

„Czyż doszliśmy już do tego, że trze­
ba wzywać na sądu historji. Czy niema 
żadnej szansy ratunku?

Wzruszenie hr. Pourtales nie pozwala 
mu mówić. Ręce mu drżą, ma łzy w 
oczach z , drżeniem powstrzymywanego 
gniewu w głosie powtarza:

„Nie możemy opuścić naszego sprzy­
mierzeńca, nie opuścimy go.. Nie, nie, 
nie opuścimy go!..“

W  tej chwili ambasador angielski wy­
chodzi z gabinetu Sazonowa. Pourtales 
rzuca się z pośpiechem do drzwi gabi­
netu nie uścisnąwszy nawet ręki Buchanana.

„W jakim on jest stanie!., mówi mi 
sir George. Sytuacja pogorszyła się. 
Teraz już nie wątpię, że Rosja bięrze 
sprawę poważnie. Ona jest serjo. Błaga­
łem Sazonowa, aby nie zgodził się na 
żadne zarządzenie wojskowe, które Niem­
cy mogłyby uważać za prowokację trzeba 
pozostawić im całą odpowiedzialność i 
całą incjatywę. Opinja angielska nigdy 
nie zgodzi się na przyjęcie udziału w 
wojnie, jeżeli nie będzie mieć zupełnej 
pewności, że wojna ta jest winą Niemiec. 
Proszę, przemów także w podobny spo­
sób do Sazonowa.“

„Nie powiem mu nic innego“.
W  tej chwili wchodzi ambasador au- 

strjacki. Jest bardzo blady. Jego umyśl­
na sztywność względem nas dziwnie od­
bija od jego zwykłej dworskiej i giętkiej 
uprzejmości. Buchanan i ja próbujemy 
go zmusić do mówienia:

Czy otrzymał pan z Wiednia, pytam, 
lepsze nowiny. Czy może nas pan uspo­
koić trochę.

„Nie, nie wiem nic nowego... Maszy­
na się toczy... i nie próbując nawet wcho­
dzić w wyjaśnienia, powtarza swoją apo­
kaliptyczną metaforę:

„Maszyna się toczy!..“
0 r. K. Kasterska.

P O L A C Y !

dla szczęścia 
swe®© i teraiia
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i m m  polskie
NADUŻYCIA WALUTOWE 

W BANKACH.
W ostatnich dniach obiegały prasę wia­

domości o wykryciu w niektórych bankach 
i ich oddziałach gdańskich nadużyć w han 
dlu waluta i dewizami. Minister skarbu 
zarządził rewizję w kilku instytucjach fi­
nansowych w Warszawie i w Gdańsku. 
Rewizja ta ujawniła istotnie w kilku wy­
padkach obejście obowiązujących w tej 
dziedzinie przepisów. Protokół czynności 
rewizyjnych został przedłożony Ministro­
wi Skarbu. Decyzja powzięta w tej spra­
wie podana będzie do wiadomości ogól­
nej. Dodać należy, że przygbtowany jest 
plan procesu postępowania, umożliwiają­
cego właściwym władzom państwowym o- 
strą i szybką represję przeciwko nielegal­
nemu wywożeniu naszej waluty w jakiej­
kolwiek bądź formie poza granice kraju. 
(PAT.)

GEN. NIESSEL W  POZNANIU.
Gen. Niessel, przebywający obecnie 

w Poznaniu, wygłosił po polsku następu­
jące przemówienie na obiedzie, wydanym 
na część jego przez gen. Raszewskiego:

„Nigdzie w Polsce serca nie biją bar­
dziej zgodnie z naszemi niż tu, gdyż 
jedni i drudzy cierpiemy jednakowe męki 
od tego samego wroga. Tak jak my, tak 
i wy pozostaniecie narażeni na jego nie- 
przychylność. Niemcy dość mówili o 
swym suchym prochu i o swym dobrze 
wyostrzonym mieczu, abyśmy nie za­
pomnieli tak prędko. Polska podobnie 
jak i Francja, jest usposobiona pokojo­
wo. Chce tylko pracować spokojnie nad 
dziełem odbudowy swego kraju. Obu 
narodom potrzebny jest spokój, aby na­
prawić straty poniesione w czasie wojny. 
Pracujmy więc wszyscy razem dla pod­
trzymania pokoju, jak przystoi na żołnie­
rzy i obywateli kraju, organizując wojsko 
polskie, które uczyni Polskę potężna i 
spokojna w jej dostojeństwie“.

Po obiedzie złożył gen. Niessel wizytę 
J. E. ks. kardynałowi Dalborowi poczem 
zwiedzał zakłady wojskowe na Ławicy 
i zakłady artyleryjskie.

BISKUPI POLSCY U MILLERANDA.
Prezydent Millerand przyjął we wtorek 

księcia biskupa krakowskiego Sapiehę i ar­
cybiskupa lwowskiego obrządku ormiań­
skiego Teodorowicza, którzy wyjadą we 
wtorek zwiedzić oswobodzone dzielnice 
Francji. W Reims ugości obu dostojników 
kościelnych kardynał Luqon, a w Arras 
monsignor julien. Książę biskup Sapieha 
i arcybiskup Teodorowicz udadzą się rów­
nież do Lach i Lourdes, poczem wrócą do 
Paryża, aby powitać Piłsudskiego.

t. . NOWY „PROTEST“ UKRAIŃSKI. . .
Delegat „Zachodniej Ukrainy“ Le­

wicki przybył do Paryża i przedłożył 
Radzie Najwyższej protest „Republiki 
zachodnio-ukraińskiej“ przeciw rzeko­
memu terorrowi władz polskich i przeciw 
długoterminowemu wydzierżawieniu 
przedsiębiorstw naftowych we Wscho­
dniej Galicji obecym kapitalistom.

CZESI ARESZTUJĄ OBYWATELI 
POLSKICH.

Żandarmerja czeska aresztowała b. 
kapitana wojsk polskich, nauczyciela w 
Dolnej Lesznej, p. Kantora, mimo że jest 
on obywatelem polskim. Czesi zarzuca­
ją mu należenie do rzekomych polskich 
„bojówek“ w czasie plebiscytu i podej­
rzewają go, że brał udział w pobiciu 
członków komisji delimitacyjnej na Czan- 
torji. Jest to obsolutne kłamstwo; 
stwierdzono bowiem, że w tym czasie p. 
Kantor był obecny w szkole. Robotnicy 
w Trzyńcu z powodu tego aresztowania 
zagrozili strajkiem.

Szkolnictwo powszechne w b. 
dzielnicy praskie].

W  b. dzielnicy pruskiej znajduje się—  
według urzędowej „Gazety Szkolnej“ dla 
województwa poznańskiego i pomorskie­
go —  529 000 dzieci szkolnych, w czem 
389 000 dzieci polskich i 140 000 dzieci 
niemieckich. (Dzieci żydowskie, szkoły 
i nauczycieli wliczono do niemieckich). 
Ilość szkól powszechnych w powyższych 
województwach, wynosi ogółem 4618, 
w tern jednoklasowych 2805, więcej kla­
sowych 1780, wydziałowych 33. Podług 
narodowości jest polskich szkół po­
wszechnych 3123, niemieckich 1495. W 
szkołach powszechnych b. dzielnicy pru­
skiej jest §750. posad nauczycielskich, w

tern 6387 polskich i 2363 niemieckich; 
natomiast czynnych sił nauczycielskich 
jest 5971 brakuje zatem 2508 nauczy­
cieli.

Statystyka nie podaje, ilu' jest czyn­
nych nauczycieli polskich, a ilu niemiec­
kich, ale już z powyższych liczb wynika, 
że powszechne szkolnictwo niemieckie w 
lepszem jest położeniu aniżeli polskie. 
Kiedy bowiem jedna szkoła polska przy- 

^pada średnio na 124 dzieci, to jedna 
szkoła niemiecka ma ich tylko 59. Nadto 
zatrważający jest brak nauczycieli, który 
dochodzi niemal do 50%  ogólnej liczby 
posad nauczycielskich.

Z działalnej
Pomorskiej) Towarzystw Spieki 

nad Dziećmi.
Ppwstało niedawno, bo w r. 1918. 

Początkowo rozsyłało dzieci szkolne na 
wakacje na wieś i umieściło w dobrych 
zakładach i rodzinach kilkanaście sierot, 
chroniąc je w ten sposób przed niernie- 
ckiemi domami sierót.

Następnie zaczęło sprowadzać sieroty 
westfalskie w rodzime strony.

Dalej zakupiło duży dom z rolą nad 
morzem w Gdyni jako letnisko dla cho­
rowitych dzieci. 250 dzieci używało tam 
morza i swobody w tym roku. 600 dzieci 
spędzi w nim wakacje w przyszłem lecie. 
Towarzystwo Opieki wykształciło kilka­
naście ochronek, które dziś z zapałem 
pracują na Pomorzu i na plebiscycie.

Od chwili .przejścia Pomorza przez 
wojska polskie obejmuje Tow. Opieki 
jedną po drugiej placówkę opiekuńczą 
dla dzieci.

Tak w ostatnich kilku miesiącach ob­
jęło w Toruniu instytucję „Kropli Mleka“, 
Sauglingskiiche, na Wielkich Garbarach, 
Jugendheim czyli schronisko Królowej 
Jadwigi, duży dom na Chełmińskim 
Przedmieściu, Soldatenheim —  schroni­
sko im. Hallera na Wielkich Garbarach 
i urządziło schronisko przy ul. Wałowej 
naprzeciw gmachu województwa.

W  żłóbku w Chełmie u sióstr Miłosier­
dzia umieszcza Tow. Opieki sierotki i 
podrzutki w wieku niemowlącym.

U sióstr Miłosierdzia w Bydgoszczy 
i 2 zakładach u sióstr Elżbietanek w Gru­
dziądzu umieszczono dzieci od 3— 14 lat, 
w zakładzie wychowawczym w Chojni­
cach chłopców od lat 12, mających się 
uczyć rzemiosł.

Z sierot ewakuowanych ze wschodu 
przyjęło Tow. Opieki na Pomorzu prawie 
2000 i zapełniło niemi 20 pustych szkół, 
domów celnych i t. p.

Tow. sprowadziło teraz kilkadziesiąt 
sierót westfalskich, skazanych tamże na 
zniemczenie.

Tow. wykonuje nadzór nad przeszło 
100 dziećmi, które rozmieściło u rodzin 
i w razie potrzeby udziela im pomocy.

Tak dzięki oswobodzenia Ojczyznny i 
dobrej woli jednostek i społeczeństwa 
polskiego sierotki polskie nie pójdą już 
do niemieckich i rosyjskich środowisk, 
nie zapomną swej mowy ojczystej i na­
uczą. ¿ ję  kochać matkę Polską. W.

2 polityki i f l p f t i i j .
O ZMIANĘ W RZĄDZIE 

NIEMIECKIM.
Berlin, 4. lutego. Próby wzmocnienia 

obecnego niemieckiego rządu przez za­
proszenie do współpracy socjalistów wię­
kszości i nacjonalistów niem. partji naro­
dowej nie udały się. Niem. partja naro­
dowa taksamo jak i socjaliści Eberta od­
mówiły udziału, w obecnym gabinecie. 
Główną przyczyną odmownego stanowi­
ska obu stronnictw jest wzgląd na takty­
kę przy zbliżających się wyborach.

PŁONNE NADZIEJE NIEMCÓW.
Wszechniemieckie pismo „Deutsche Ta­

geszeitung“ wyraża w obliczu ciosu, jaki 
Niemcy spotkał w Paryżu, nadzieję, że 
Stany Zjednoczone Północnej Ameryki 
wmieszają się do sprawy odszkodowanio- 
wej i zaprotestują przeciw postanowie­
niom konferencji paryskiej.

Wisła jako linia otaM,
Nadzwyczaj interesujące uwagi na temat 

znaczenia dolnej Wisły, jako linji obron­
nej poczynił wobec sprawozdawcy ,Rze­
czypospolitej“ polski wiceminister spraw 
wojskowy, znany generał Michelis.

W wojnie światowej —  mówił gen. Mi­
chelis —  plan umocnień Wisły opierał się 
na następujących zasadach: 1) rzeka miała 
być bronioną w każdym punkcie, 2) umoc­
nienia winny były zapewniać możliwość 
obrony czynnej, 3) siła ochronna umoc­
nień miała być tak wielka, by zabezpie­
czała możność uporczywej obrony oddzia­
łom pospolitego ruszenia.

W tym celu ufortyfikowano Toruń, zbu­
dowano na prawym brzegu rzeki przy­
czółki mostowe: Chełmno i Grudziądz, a 
w odstępach pomiędzy niemi założono 
na lewym brzegu cztery ciężkie baterje. 
Ogień ich łącznie z artylerją przyczółków 
pokrywał prawie całkowicie przestrzeń ca­
łego odcinka.

Najbardziej optycznie przedstawia się" 
Toruń: widzimy tu na każdym kroku mu- 
ry z czerwonej cegły, białe betony, przy­
sypane ziemią; dumnie wznoszą się nad 
poziomem potężne wały, spadające stro­
mo ku głębokim fosom, najeżone kratami 
żelaznemi, oplecione drutem kolczastym. 
Ale właśnie te widoczne oznaki siły były 
słabą stroną twierdzy, przedstawiając do­
skonały cel dla ciężkiej artylerji polowej. 
To też Toruń należy uważać za twierdzę 
przestarzałą.

W Chełmnie zbudowano półkolem sze­
reg redut typu przedwojennego, doskona­
le zamaskowanych terenem, przedstawia­
jących dobre oparcie taktyczne dla oddzia­
łów wypadowych.

Największe znaczenie przypisywali 
Niemcy Grudziądzowi, ale swoich planów 
fortyfikacyjnych nie zdołali byli jeszcze 
przeprowadzić. Dla szybszego przewoże­
nia rezerw na punkty zagrożone zbudo­
wali wzdłuż lewego brzego Wisły dobrze 
rozwiniętą linję kolejową.

Tak umocniona Wisła łącznie z jej wa­
runkami przyrodzonemi tworzyła jedną z 
najsilniejszych linji obronnych w Europie, 
silniejszą od linji twierdz francuskich, zbu­
dowanych na granicy niemieckiej po woj­
nie 1870 roku.

Obecnie linja Wisły przeszła pod pano­
wanie polskie, ale tylko do Tczewa. Po­
niżej aż do morza rozsiadło się wolne 
miasto Gdańsk. Tej linji wróg zagraża 
już nie od wschodu, ale od zachodu. Za­
chodnia zaś nasza granica bieży o kilka­
dziesiąt kilometrów od brzegu rzeki. Zma­
lało przeto bardzo znaczenie obronne 
Wisły. Może ona być wyzyskana tylko 
jako jedna z wewnętrznych rubieży obron­
nych z nowem opracowaniem systemu jej 

■ umocnień, gdyż obecne znajdują się prze­
ważnie na prawym brzegu rzeki, nie 
przedstawiają zatem żadnej wartości o- 
bronnej i taktycznej.

Wyjątek stanowią fortyfikacje grudziądz 
kie, które nie utraciły dawnego znaczenia 
Tkwiące w ciele Polski —  Gdańsku Prusy 
wschodnie będą stałepi niebezpieczeń­
stwem dla prawego skrzydła naszych kół 
zbrojnych, operujących w kierunku zacho­
dnim. W grudziądzkim obozie warow­
nym musi znaleźć punkt oparcia korpus 
obserwacyjny, ubezpieczający naszą armję 
z tej strony.

Z Polski i ze ś lin ił !.
Paskarze w Paryżu, mający nązwę: 

„les neuveaux riches“, zaczynają zmie­
niać swoje obyczaje, o czem w „Le 
Temps“ pisze znany kronikarz, Abel 
Hermant:

„A tymczasem gdzie się podziewają 
paskarze? —  pisze Hermant —  Czyżby 
stali się ubogimi? Nie spodziewam się 
czegoś podobnego, byłoby to zbyt piękne. 
Ale paskarze zaczynają rozmyślać i 
przedsiębrać środki, ażeby fortuna nie 
poszła prędzej niż przyszła. Nie kryją 
się, ale się mniej pokazują.

¿potkawszy, którego z nich przypad­
kowo w kabarecie, nie mroźna go poznać, 
chyba po.... złych manierach. Wydatki 
jego są umiarkowane. Studjuje długo 
spis potraw. Zapowiada przy drugiem 
śniadaniu, że rano prawie nic nie. jada, a 
przy objedzie powtarza, że nie jada przez 
cały wieczór. Jest na djecie. Jego le­
karz obchodzi się z nim jak ze starym 
bogaczem i zabrania mu sto dobrych 
rzeczy, tych właśnie, które przypadkowo 
najwięcej kosztują. Paskarz kształtuje 
się. Ta wstrzemięźliwość jest podstawą 
wychowania. Pas.karz pije tylko wodę,

kiedy jest sam, a gdy na czas postrzeże 
szalone ceny wód mineralnych, powiada 
pospiesznie z grubym uśmiechem*

—  Wody z pod kurka.
Jak,tylko może, je raję lub śledzia, po­

wiadając:
—  Czego chcecie? Mam gminny 

smak. jestem zblazowany. Nic mi nie 
smakuje ponad raje, nie zbyt świeżą, na 
maśle przyrumienionem, albo pon'ad śle­
dzia w sosie musztardowym.

Tymczasem nic już nie smakuje jego 
kieszemi, chociaż wcałe nie widać je j 
dna.

Siedziałem niedawno w sąsiedztwie 
człowieka najbogatszego we Francji, tak 
bogatego, że ani jego przyjaciele, ani ko­
biety nie dojdą z nim końca. Mimo to 
powiedział do mnie: dzień dobry —  ale 
gdy spostrzegł, że ja  spostrzegłem, co 
ma na talerzu, zamiast pytać mnie o 
zdrowie, rzekł dla ratowania honoru.

—  Przepadam za bretońską rają.
Orkiestra grała „Pożegnanie“ Schu­

berta. Dzisiaj, gdy ludzie nie umieją 
gawędzić, ani opowiadać anegdot, me- 
lodje, przedewszystkiem smutne, mają 
zastąpić brakującą pieczeń i pokryć 
skromność uczty.“

Jak widzimy, paryscy „les nouveaux 
riches“ zaczynają dążyć do kultury, chcą 
się stać „les anciens riches“. A nasi 
paskarze ? Pogadamy o nich przy spo­
sobności.
..Próżniactwo .przyczyną zbrodni. W 
sodotę ubiegłą popełniono w Warszawie 
przy ul. Świętokrzyskiej 35 niezwykłe 
ohydną i śmiałą zbrodnię.

Do mieszkania kupca Łopidusa wtar­
gnął za białego dnia pewien zbrodniarz 
i zażądał z rewolwerem w ręku wydania 
pieniędzy od p. Łopidusowej. Ale że jej 
nie było w domu, zbrodniarz zastrzeli! 
najpierw służącą i następnie zażądał od 
p. Ł. wydania 100 000 marek. Gdy tej 
sumy p. Ł. nie była w stanie oddać, dał 
złoczyńca do niej dwa strzały raniąc ją 
w ucho i nos i uciekł. Mimo 
odniesionych ran zaalarmowała p. 
L. policję, która po dłuższych bada­
niach wykryła trop zbrodniarza i 
znalazła go w mieszkaniu wdowy Anny 
Czyżewskiej przy ul. Emilji Plater nr. 15. 

.Zbrodniarzem jest Stanisław Dolota, któ­
ry mieszkał w Załuskach pod Praszynem 
i od roku porzucił żonę, wałęsając się po 
Warszawie I okolicy.

Gdy rano do mieszkania Czyżewskiej 
wkroczyła policja, Dolota usiłował użyć 
rewolweru, jednak zamiarowi bronienia 
się zapobieżono. Znaleziono przy nim 
14 000 mk. gotowizny. Zbrodniarz przy­
znał się do zabójstwa Małkiewiczówny 
i zamachu na Łopidusową. Dolota liczy 
około lat 30. Jest synem zamożnych go­
spodarzy z pow. błońskiego. Próżniactwo 
i zdegenerowanie w atmosferze mętów 
wielkomiejskich doprowadziły go do 
zbrodni.

Próżniactwo wyprowadza ludzi na złe 
drogi i stało się nawet przyczyną zbrodni. 
Praca jedynie jest lekarstwem na nudy 
życiowe. Do niej zaprawiać trzeba mło­
dzież. Rodzice powinni czuwać sumien­
nie nad zajęciem swych dzieci, aby ich 
wcześnie ’ upominać, gdy zaczynają 
błądzić.

Dar miasta Le Mens dla Warszawy.
Na onegdajszem posiedzeniu warszaw­
skiej Rady miejskiej prezes Rady p. Ba­
liński przedstawił album ofiarowane 
przez damy m. Le Mens w departamencie. 
Saary naszej stolicy. Album to, bardzo 
artystycznie wykonane w oprawie skó­
rzanej z wyciśniętym Orłem Polskim na 
jednej a herbem Le Mens po drugiej 
stronie, zawiera poezje na cześć Polski, 
rysunki wykonane akwarelą i kredkami 
przedstawiające widoki z Le Mens i 
portrety hallerczyków tam stancjonują- 
cych podczas obecnej wojny i podpisy 
pań oraz członków rady miejskiej i wy­
bitnych obywateli. Nie od dzisiaj miesz­
kańców Le Mens wiążą nici prawdziwej 
sympatji z naszym krajem. Już po r. 
1830 osiedliło się w mieście tern kilka 
rodzim emigrantów polskich.

Album będzie umieszone w Zachęcie 
przez miesiąc, poczem będzie oddane na 
przechowanie do muzeum narodowego.

Pierwszy biskup słowacki po 1000 la­
tach. (Herm.) „Słowiak“ podnosi fakt 
mianowania pierwszych biskupów sło­
wackich, których wyświęcenie odbędzie 
się w początkach lutego w Nitrze. Dzień 
ten będzie obchodzony w Słowacji jako 
święto narodowe, pomieważ p 1000 la­
tach będą znów mieli Słowacy swoich 
biskupów. Węgierscy biskupi w Pre- 
szowie i Koszycach będą zastąpieni du­
chownymi słowackiej narodowości.
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arsenały nlealeckle na 6. t e n .
Bytom, w lutym. W dniu 1. lutego 

władze koalicyjne przeprowadziły rewizję 
w Dyrekcji Kolejowej w Katowicach, gdzie 
w piwnicach znaleziono 225 karabinów, 
po 160 naboi do każdego karabinu oraz 
kilkaset granatów ręcznych. Aresztowano 
kilka osób, w tej liczbie sekretarza Dyrekcji 
Weycherta, był. podpor. wojsk niemieckich 
i znanego członka bojówki niemieckiej. 
Stwierdzono, iż broń ta przewieziona zo­
stała pierwszego lutego rano na lokomoty­
wie razem z węglem.

W  ostatnim dniu stycznia zatrzymano 
na, stacji w Opolu parę wagonów, przy­
słanych z Niemiec, a zadeklarowanych ja­
ko narzędzia rolnicze, stare żelaziwo i na­
rzędzia pionierskie. Przy rewizji stwier­
dzono, że w wagonach tych znajdował się 
dynamit, pod warstwą starego żelaza u- 
kryte pociski armatnie, wreszcie nowe 
siodła i ciężkie skrzynie, których zawar­
tości nie zdołano jeszcze zbadać.

W czasie rewizji, przeprowadzonej dnia 
31 stycznia w Siemianowiczach na poczcie 
u nauczyciela Retera, znaleziono 52 grana­
ty ręczne i pewną ilość amunicji do bro­
wninga. Retera i 2-ch innych „Heimats- 
treuerów" aresztowano.

W  Koźlu znaleziono podczas rewizji u 
niejakiego Siwonia, oficera, wydalonego z 
policji plebiscytowej, 7 karabinów, 85 na­
boi i 5 browningów. Siwoó zbiegł w o- 
statniej chwili za linję demarkacyjną.

Kroniki!«
^kKALENDARZ na sobotę, dnia 5. lutego 1921 r. 

Agaty panny.
Wschód słońca o g. 7,40 ; zachód o g. 4,49.

^ ^ ■ W sch ó d  księżyca o g. 6,51 ; zachód o g. 7,32.

Na plebiscyt górnośląski złożył N. 
N. jako karę za spóźnienie do biura pasz­
portowego 50 mk. niem., które złożono 
w Administracji „Gazety Gdańskiej“.
. .Polskie .biuro pośrednictwa pracy dla 
marynarzy i takich ludzi którzy zamierza­
ją wstąpić w służbę marynarską, (Heuer­
büro) powstało przy Naczelnej Radzie 
ludowej. Pośrednistwo jest bezpłatne.

—- Zwracamy uwagę czytelników na 
dzisiejsze ogłoszenie Towarzystwa lud. 
we Wrzeszczu o obchodzie 2 rocznicy 
swego istnienia, umieszczone na ostatniej 
stronie.

—  Tow. Ludowe „Oświata“ w Starym 
Szotlandzie urządziło w środę 2. bm. za­
bawę zimową. Liczba przybyłych gości i 
członków była bardzo wielka, co wskazy­
wało na to, że polskość i na tym krańcu 
(Gdańska żyje szybkiem tętnem. Zabawa 
miała ściśle charakter ludowy. Deklamacje 
dzieci, odegranie sztuki teatralnej „Biały 
Mazur“ i zabawa taneczna wypełniły pro­

g r a m . Na wstępie przemówił p. Świniar­
ski, członek zarządu wspomianego Tow., 
do zebranych gości, zwracając uwagę na 
święto N. M. P. Gromnicznej, które Pola­
cy gdańscy mimo zniesienia go nadal ob­
chodzą, zachowując dawną piękną trady­
cję. Również podniósł znaczenie pracy 
Tow. Ludowego. Na wieczorku tym rów­
nież obecnym był ks. Szwedowski, daw­
niejszy wikarjusz w Starym Szotlandzie,

, który w swem przemówieniu wyraził wiel- 
'  ką radość z owocnej pracy Tow. Brak było 

gości ze sfer inteligentnych.
Z zabawy środowej wnioskować było 

można, iż liczba Polaków w Oruni i Sta­
rym Szotlandzie jest wielka. Parafja w 
Starym Szotlandzie ma między wiernymi 
wielki procent Polaków. Już od dłuższe­
go czasu domagają się Polacy tamtejsi ró­
wnouprawnienia w kościele przez zapro­
wadzenie polskich nabożeństw. Zabiegi te 
do dziś nie zostały uwieńczone żadnym 
skutkiem. Proboszcz staroszotlandzki jest 
nieubłagalny.

—  Liczba bezrobotnych wynosiła w 
Gdańsku w dniu 31. stycznia 5025 mę­
skich a 428 żeńskich.

S p r a w  ple&isesrfu
w  l i e f s t  W i M s E k i © ! .

Warszawa, 4 lutego.
Ponieważ na żądanie Ligi Narodów, 

wystosowane do Polski i Litwy w dniu 
2Ó grudnia, potwierdzenia zgody na or­
ganizację plebiscytu w Wileńszczyźnie, 
rząd litewski nie dal odpowiedzi, rada 
Ligi wręczyła w dn. 21 stycznia przez 
pułkownika Chardigny nową notę, do­
magając się odpowiedzi w terminie 10- 
dniowym. braku odpowiedzi zadawala­
jącej, rada będzie musiała uważać, że rząd 
litewski odmawia wypełnienia zobowią­
zań, zaciągniętych wobec rady przez tele­
gram p. Waldemara w dn. 8 listopada.

Jednocześnie —  jak donosi „Temps“ 
—  wobec wiadomości prasowych, że 
gen. Żeligowski zamierza przeprowadzić 
wybory do konstytuanty Litwy Środko­
wej w lutym, rada Ligi Narodów prosiła 
pułk. Chardigny, wrazie gdyby wiado­
mość ta była ścisła, aby zakomunikował 
rządowi polskiemu, że domaga się odeń

przeciwstawienia się wszelkimi środkami 
wykonaniu jego projektu. Rada nie móże 
dopuścić do wyborów, organizowanych 
przez gen. Żeligowskiego na terytorjum, 
zajmowanem przezeń nieprawnie, właśnie 
w chwili, kiedy Liga Narodów przygoto­
wuje wypowiedzenie się ludności, które 
ma rozstrzygnąć o losie tego terytorjum.

Na skutek powyższego stanowiska Ligi 
Narodów, gen. Żeligowski przybył do 
Warszawy, gdzie po konferencjach z 
polskimi czynnikami rządowymi, zupełnie 
się zgodził na zapatrywanie rządu pol­
skiego w sprawie wyborów do sejmu wi­
leńskiego i polecił odroczyć je na czas 
nieograniczony. Główną przyczyną jest 
fakt, że Liga Narodów nie chce uznać 
.ormę „wypowiedzenia się ludności“ (con- 
sulation populaire), zastępującą plebiscyt. 
Wobec tego stanowiska sejm wileński 
mógł się stać jedynie zawadą dla ukoń­
czenia sprawy.

—  Zatrudnianie robotników rolnych.
Wydział demobilizacyjny zwraca pono­
wnie uwagę, że zatrudnianie robotników 
rolnych, przybyłych z innych dzielnic jest 
wzbronionem i pociąga za sobą kary.

—  Następne zebranie gdańskich espe- 
rantystów odbędzie się w poniedziałek 
7. lutego o godz. 7. wieczorem w auli 
miejskiego gimnazjum przy Winterplatz. 
Na porządku obrad jest p. i. Przeczytanie 
protokółu i wręczenie kart członkowskich, 
wydawanie co 14 dni dwujęzycznych ko­
munikatów, i urządzenie biura i urządze­
nie list werbunkowych celem zaprowadze­
nia języka esperanto w gdańskich szkołach. 
Towarzystwo gdańskich, esperantystów li- 
; czy 250 członków»

Oświadczenie Rqdu francuskiego.
B erlin . 3 lutego. Prezydenci mini­

strów wszystkich krajów Rzeszy zostali 
podobno zaproszeni na konferencję do 
Berlina, która się odbędzie w niedzielę 
i ma obsądzić położonie wywołane przez 
zapadłe uchwały Najwyższej Rady.

ujeżdża też bawarski prezydent mini­
strów Kahr i prezydent rządu wirtenber- 
skiego. Komisja dla spraw zagranicznych 
odbyła wczoraj przy obecności d-ra Si- 
monsa również poufną naradę.

Konferencja niemieckich premierów.
K openhaga, 3 lutego. Po powro­

cie z Londynu oświadczyć miał Krassin, 
że większość kół angielskich odnosi się 
przyjaźnie do nowych projektów układu 
handlowego. Ameryka dotychczas zaj­
muje stanowisko wyczekujące. Rosja ma 
duże zapasy towaru, gotowe do wywozu.

Także zawarto podobno układ z wiel- 
kiem przedsiębiorstwem angielskiem Arm- 
strony, Whithworth & Co. co do napra­
wy dużej ilości lokomotyw rosyjskich, 
lecz układ ten wejdzie w życie dopiero 
po podpisaniu ostatecznej umowy han­
dlowej między Anglją i Rosją.

Z ostatniej
Naczelnik Państwa w Pargiu.

Paryż, 3-go lutego.
Piłsudski przybył dziś o 10 rano do 

Paryża drogą na Ćottbuss i Kolonję. Przez 
Berlin nie przejechał albowiem Niemcy 
puścili pociąg drogą okrężną. W Kolonji 
powitał go przedstawcie! Rządu belgij­
skiego. W Paryżu na dworcu powitał 
go Prezydent ministrów Briand, minister 
wojny Bartou i przedstawiciel Milleranda.

Po przybyciu złożył Piłsudski wizytę 
Millerandowi a w godzinę później przy­
jął Milleranda.

Piłsudski po południu złożył wieniec na 
grobie nieznanego żołnierza. Wieczorem 
odbył się obiad galowy w Pałacu Elizej­
skim.

Komisja Morska o Gdańsku.
Warszawa, 4. lutego. 

Posiedzenie Komisji Morskiej odbyło 
się dzisiaj pod przewodnictwem p. posła 
Trzcińskiego w obecności wiceministra 
spraw zagr. Dąbrowskiego, szefa Biura 
Prezydjalnego dra Studzińskiego i admi­
rała Porombskiego.

Wiceminister Dąbrowski przedstawił 
cały historyczny przebieg walki dyploma­
tycznej o konwencję gdańską, począwszy 
od lutego 1920 r., zatrzymując się głównie

na Radzie Portowej, hisiorji powstania tej 
myśli, jej konsekwencjach dla rozwoju sto­
sunków polsko-gdańskich, względnie usta­
lenia wpływów międzynarodowych, oraz 
wskazując na znaczenie tego organu dla 
wspólnych administracji całym portem 
Gdańskim. W dyskusji zabierali głos pp. 
Rosset, Brejski, Trzciński i Dr. Studziński. 
Na wniosek posła Rosseta uchwalono 
przyjąć sprawozdanie Rządu do wiado­
mości.

Decyzje w sprawie Gdańska
przed Liga Narodow.

Paryż, 4 lutego.
Dnia 21 bm. odbędzie się posiedzenie 

Rady Wykonawczej Ligi Narodów, na 
którem będą rozpatrywane sprawy specjal­
nie Polskę obchodzące, mianowicie:

1) Konflikt polsko-litewski;
2) Zażalenie rządu polskiego z powodu 

wydalenia przez Austrję żydów galicyj­
skich.

3) Ostateczne przyjęcie konstytucji 
wolnego miasta Gdańska;

4) Utworzenie rady portowej i komu­
nikacyjnej Gdańska i wybór jej przewod­
niczącego;

5) Prośba Gdańska o pozwolenie na 
wyrób amunicji, zamówionej przez rząd 
peruwiański;

6) Podanie partji ukraińskiej w sprawie 
Galicji Wschodniej.

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk. Ćwiczenia „Sokoła“ odbywają się co 

wtorek, dla młodzieży co piątek, O godz. 7, 
wieczorem na sali ćwiczebnej przy Kehr- 
wiedergasse. Naczelnik,

Schadzką. Tow. gimnast. Sokół odbędzie się 
dziś, t. j. piątek 4 b. ni. o godz. 8 w lokalu 
św. Józefa na Topfergasse. Członków i gości 

uprasza się o przybycie.
W  piątek 4. b. m. o godz. 5 po południu odbę­

dzie się próba generalna Zjedn. Zaw. Polskie­
go, (przedstawienie żywych obrazów i gim­
nastyką) na sali p. Schmidtke Schichaugasse. 
Wstęp dla dzieci 50 fen., dla dorosłych 1 mk.

Związek Jłąndlowców w Gdańska. I zebranie 
zwyczajne odbędzie się w piątek dnia 4 lu­
tego rb. w salce Strzelnicy na Promenadzie 
o ' godz. 71/2 punktualnie. Goście miłe 
widziani. Zarząd.

Dział M a m
KSIĘGA ADRESOWA.

Zebranie Związku urzędników pocztowych P o­
laków odbędzie się w niedzielę 6, b. m. o g- 
2 i pól po poi. w Ochronce przy Poggen- 
pfuhl 11.

Wrzeszcz: Lekcja śpiewu Tow. sw. Cecylji
odbędzie się w piątek dnia 4 lutego punktu­
alnie o godz, 7 wieczorem w Kieinhammer- 
parlc.

Przybycie wszystkich czlonkow z powodu 
niedzielnego występu konieczne. Zarząd.

Oiiwa. .Tow . śpiewu „Lutnia" urządzą w nie­
dzielę, dnia 6. b. m. o godz. 7 wieczorem w 

sali p. Drzewickiego (Sopocka 11) zabawę 
zimową, z przedstawieniem amatorskiem i 
tańcami. Dzieciom do 16 lat wstęp wzbro-

Biuro prasowe Ministerstwa Przemyślu 
i Handlu komunikuje, że w najbliższym 
czasie rozpocznie się druk „Księgi Adre  ̂
sowej“ wydanej nakładem Min. Przetn. i 
Handlu, a obejmującej następujące dzia­
ły: przemysł, handel i finanse Polski. Księ­
ga ta (na wzór wydawanej przed wojną 
pod egidą Stowarzyszenia techników księ-J 
gi adresowej „Przemysł i Handel Królest­
wa Polskiego“, redagowanej przez inż. AJ 
Srokę) zawierać będzie adresy i informa­
cje, dotyczące wielkości zakładów prze­
mysłowych, handlowych i kredytowych, a 
zebrane na podstawie źródeł urzędowych 
i danych od instytucji społecznych, jak 
również od zainteresowanych firm. Ma- 
terjał księgi jest zgrupowany w działy, u- 
łatwiające zorjentowanie się w całokształ­
cie życia przemysłowo-handlowego Państ­
wa Polskiego. Niezależnie od tego odpo­
wiednie skorowidze ułatwią odnalezienie 
danej firmy lub danego urzędu, nagłówek 
zaś poszczególnych działów, umieszczonym 
w języku francuskim obok tekstu polskie­
go, umożliwią korzystanie z książki rów­
nież i cudzoziemcom. Wydanie omawia­
nej „Księgi“ jest rzeczą bardzo pilną ze 
względu na dającą się odczuwać potrzebę 
tego rodzaju podręcznika informacyjnego. 
Na redaktora „Księgi Adresowej' został 
powołany inż. A. Sroka, administracja zaś 
„Księgi" mieści się przy ul. Bagatelą 
Nr. i2.

WEŁNA DLA POLSKI.
Dnia 31. stycznia przybyły do Gdańska 

z Anglji okręty „Orlando", „Luna" i 
„Stoogs" z ładunkiem 5,188 bel wełny, 
przeznaczonym dla Polski.

JUBILEUSZ POLSKIEGO 
CUKROWNICTWA.

W  roku bieżącym upływa 100-letrii ju­
bileusz od chwili powstania cukrowni na 
ziemiach polskich. Założył ją w roku 
1820 Józef hr. Mycielski w Galowie, pod 
Szamotułami w Wielkopolsee. Cukrownia 
ta istniała przeszło lat 30, i zamknięta zo­
stała w roku 1756, wskutek przestarza­
łych urządzeń. Obecnie przemysł cukro­
wniczy polski obejmuje: w b. Królestwie 
Kongresowem 54 cukrownie, z których 
kilkanaście od roku 1915 nie funkcjonowa­
ło, obecnie zaś cukrownie te albo się już 
odbudowują, albo też wkrótce odbudowy­
wać się będą. 2 tylko cukrownie są w li­
kwidacji. Na" kresach wschodnich są 4 cu­
krownie, w Wielkopolsee 25, z których 19 
w województwie poznańskiem, a 6 w po- 
morskiem. Cukrownie te nie ucierpiały od 
działań wojennych, W Małopolsce '2 cu­
krownie są częściowo zniszczone przez 
działania wojenne, ale już czynne. Na 
Śląsku Cieszyńskim jest 1 cukrownia. -

ŻMIANA W KIEROWNICTWIE GDAŃ­
SKIEGO URZĘDU DLA HANDLU 

ZAGRANICZNEGO.
Decernenci urzędu dla handlu zagrani­

cznego radcy miejscy Lenz i Ernst zrzekli 
się swych stanowisk. Sprawami temi zaj­
mują się pp. dr. Joost i dr. Schimmel i to 
pod kierownictwem senatora Jewelowskie- 
go, który jest ̂ decernentem dla handlu i 
żeglugi.

BEZROBOCIE W JAPONJI.
„Allgemeen Handelsblad" donosi, że 

liczba bezrobotnych w Japonji wynosi 
100 000. Fabrykanci jedwabiów posta­
nowili zamknąć swe przedsiębiorstwa w 
połowie lutego, Wobec tego powiększy 
się liczba bezrobotnych do 350 000.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej" Tow, 
Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Bolesław Kiełbratowski w Gdańsku.

Związek Bankowców w Gdańsku urządza w 
piątek, 4 lutego br. na wielkiej sali w Ge- 
werbehaus Zabawę Zimową, z której czysty 
zysk przeznaczony na Górny Śląsk.

Bliższe szczegóły w ogłoszeniu. Zarząd.

mony.
Sopot. Posiedzenie członków Zarządu Tow. 

Ludowego odbędzie się w sobotę, dnia 5. 
lutego o godz. 7 wieczorem w salce hotelu 
Wiktorja. Zarząd.

Sopot. Zebranie. Tow. Lądowego, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 6. lutego o godz. 4 po 
pot. w sali hotelu Wiktorja. O liczne przy­
bycie członków prosi Zarząd.

W Szemudzie (pow. Wejherowski) odbędzie 
się zebranie Kófka roln- w niedzielę 6. lu­
tego o godz. 1 po pół. w zwykłym lokalu.

Zarząd.

Auf Grund der Bekanntmachung über die Er­
richtung eines Reichsamtes für die wirtschaftliche 
Demobilmachung vom 14. November 1918 (R. G. 
Brl. S. 1304) und der Verordnung über den Erlass 
von Strafbestimmungen durch das Reichsamt für die 
wirtschaftliche Demobilmachung vom 27. November 
1918 (R. G. Bl. S. 1339) verordne ich mit Zu­
stimmung des Demobilmachungsamtes was folgt: 

Einziger Paragraph:
Den Arbeitgebern in Danzig wird cs verboten, 

ländliche, von ausserhalb zuziehende oder seit dem 
1. Januar 1919 zugezogene, noeh nicht in Stellung- 
befindliche Arbeitskräfte, insbesondere auch Haus- 
angestellte und Dienstboten in Arbeit zu nehmen. 
Auch ist es verboten, derartige Arbeitsverträge zu 
vermitteln. Letzteres Verbot gilt nicht für die amt­
lichen Arbeitsnachweise. Zuwiderhandlungen werden 
mit Geldstrafe bis zu 3C0 Mark bestraft.

Diese Verordnung tritt mit dem Tage der Ver­
öffentlichung in Kraft.

Danzig, den 19. Januar 1921.
158 D e r  P em c? jS ta ,a e b u M g sk o B sm ig sa r .

ver-

Das Z w a n g s e iu q u a tfe n m g s a m t ist seit 3. 
Februar von w iebenhaserne nach St. Elisabeth-1 
kirchengassc 3, Erdgeschoss Zimmer 2 bis 5, 
legt worden.

Danzig, den 1. Februar 1921.
159 D e r  M a g is tra t*
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Cafe Ecker
w SOPOCIE przy Seestrasse

Mam KnrnnBałoaa
Ostatki! q Zapusty!

od 5 - go do 8 -go lutego 1921 r

od 11 przedpołudniem
Pełne pomysłowości dekoracje

w każdym dniu.
Zdumiewające niespodzianki.

N a jle p s z e  s i ły  a r ty s ty c z n e .
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Mmaii Zawsdewe M i
urządza'

vv sob otą , dnia 5 . lu tego rb .

Z A B A W Ę
w  s t z e l n i c y  (Friedrich-Wiihelin-Schułzenhaus) 
Otwarcie kasy o godz. 6-tej po południu. 
P o c z ą t e k  punktualnie o  godz 6 V 2 .

P R O G R A M .
1. Koncert
2. Przemowa prezesa Okręg-oweg-o(Druha Brejskłego)
3. Wystąp dzieci, przedstawiających nWalką, zgodą 

i dziękowanie“
4. Śpiew Tow. „Moniuszko“
5. Śpiew pani Leszczyńskiej
6. ’Z.ywy obraz Tow. g-imn. „Sokół"

po programie

T A Ń C E
Coay miejsc t Miejsce rezerwowane 15.— mk.
1. miejsce 6.— mk. II. miejsce 4.— mk. IIL miejsce
2. — mk. wstąp na salą 3.— mk. Bilety poprze­
dnio nabyć można w biurze Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego I. Darnin 16. I. (156

Sekretariat Zjednoczenia Zawodowego Polskiego
Wojciech JedwabskI, Sekretarz okręgowy.

g  liii

Elektryczność i oaz 
Kanalizacje 
Centralne 
ogrzanie

reperacje
we własnych warsztatach.

Pierwsze Polskie

Przedsiębiorstwo

Zdolnych

ZECERÓW
ręcznych i maszynowych

nat ychmias t  przyjmiemy do drukarni

„Gazety Gdańskiej“.

B i t N EC P U C K , n.o.
w Pucku

udziela peiytzeH warunkami i płaci:
od depozytów z półrocznem wypowiedz. 4%  
„ „ z  ćwierćrocznem „ 31/2°/o
„ „ z ośmiodniowem „ 3 °/o

Loka! bankowy otwarty codzień od 9—12 przed po­
łudniem z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

^  B. ADOLPH.
Z a r z ą d s

STAN. NOWAK. M. LORKOWSKI.

^IlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllli^

Program  uroczystości
od 5—8 latest).

Sobota 5-g@ lutego.
W ieczorem  o godz. 8  w Domu K uracyjnym . Po­

witanie karnawału. Wjazd Księcia Karnawału i taniec. Przy­
gotowanie kamawołowe i bal w następujących pomieszczeniach: 
B ałm hofs-H otel. Bandeiow ’s H o tel, H otel S ed an , 
C en tral-H otel, K aw iarn ia  E c k e r , K a b a re t Schw abe, 
D iele H ennecke, Zur H iitte, P etersb u rg er Hoff, H otel 
R eich sad ler, C laussen’s H otel, H afn erclau se, „Rhein- 
gold“  W eindiele.

Niedziela 6-go lutego.
P rzed  poł. o godz. 1 1 .  Karnawałowy koncert pro- 

menadowy. Karnawałowe sankowanie.
P o  poi. o  godz. 2 . Wielki korowód karnawałowy, wy­

chodzący z Schulstr., róg Frantziusstr., przez Seestr. i Nordstr.
P o  poi. o godz. 5 . Wielkie przedstawienie galowe w 

teatrze: „Robert i Bertram“ w 3 aktach, 4 obrazach.
W ieczo rem  o godz. 8 . Przygotowania karnawałowe 

i bale w lokalach wyżej wymienionych (patrz osobny afisz).

Poniedziałek 7-go lutego.
P o  poi. o godz. 4 . Wielki przepląd mód w Domu 

Kuracyjnym; prezentacja najnowszych wytworów mody krajowej 
i zagranicznej, zorganizowana przez dom mód Walter & Fleck 
w Gdańsku. Koncert kapeli kuracyjnej i występ pierwszorz. 
artystów.

W ieczo rem  o godz. 8 . Główne posiedzenie karna­
wałowe w Domu kuracyjnym. Epizody humorystyczne i bale, 
w lokalach wyżej nazwanych.

Wtorek 3-go Sutego.
Nocne bale festynowe (patrz oddzielne afisze).
W ieczo rem  o godz. 8 . Zabawa i wesołość we wszyst­

kich wyżej nazwanych lokalach. (Patrz ekstra afisz).
Ś rod a popielcow a ran o . Zakończenie w „Beamten- 

Erhólungsheim“.

Karty wstępu stałe, ważne na wszystkie uroczystości, są do na­
bycia po cenie 50 marek w Gdańsku w Deumahaus, w Sopocie w drogerji 
Quester, Seestrasse 6, Kieslicha, Am Markt, Stillera, Seestrasse 36 i w „Zop- 
poter Zeitung“.

Karty dzienne sprzedaje się w kasach wyżej wymienionych po­
mieszczeń karnawałowych.

m i n n - n m
Karnawał 1921 r.

!! Pełno uciechy!! 
Gwar,ścisk i śmiechy 
!! Humor -  Zabawa!!

DZ71

1—

i Tooarzystoa Ład. Galazda |
we Wrzeszciu g

g obchodzi w niedzielę 6-go lu tego g

i z-sa rocznice j
n swego istnienia, wobec czego dany będzie o

koncert przy Klein Kammerpnrk
n który rozpocznie się o godz. 6  w lecz, u 
u ----------------------- . . .  Q

□iDa aa

P R O G R A M :
Śpiewy chóralne Tow. św. Cecylji. 
Przemowa Prezesa Towarzystwa. 
P rz ed sta w ie n ie  a m a to rsk ie !

Z a nic żydow skie sw aty . 
Z A B A W A  T A N E C Z N A .

D □ a a a aI
g  Z A B A W  A  l A I S Ł G ń K A .  a
O O liczny udział prosi ZARZĄD. 0
■aaanaaaDaDaDDBDBDauDDsaaoDDDDB

"o iiir
wykonywa starannie tanio i gustownie

/
4?

Zaraz!
z  natychmiastowa dostawa!

ca. 30000 par roboczych trzewików sznuro­
wanych (używanych, lecz bardzo dobrze utrzyma­
nych) ca. 20000 wełnianych kołder angiel­
skich nowych i używanych, lecz bardzo dobrze 
utrzymanych. 10000 nowych peleryn gumo­
wych, 6000 płaszczów nieprzemakalnych 
zupełnie nowych, 30000 par wełnianych ange 
koszul 1 kalesonów, ca. 150000 jutowych 
worków na piasek 85x38, zupełnie nowych 
50000 nowych łopat pionierskich, ca. 100000 

swastyk. (132

Prócz tego polecamy: przybory do gospodarstwa domowego. N a c z y n i a  
a I u m i n j o w 8  —  jak również —  m a ł e r j a ł y  s n r o w e  (gałgany) 
do fabrykacji papieru, papy i s u k n a .  Fabrykacja p a k u ł w różnych 

gatunkach, o  szybkie zapytania prosi

R i c h a r d  E r n s t
IMPORT EKSPORT

Berlin W  57 BUlowstr. 43
Telefon, Nollendorf 2191.

B t f f l H u M M l M e
udzieia pożyczek i przejmuje oszczednaści

:: płacąc 3% i 3V2 procent.
stosownie do Wypowiedzenia.

Dni kasowć poniedziałki i czwaitki od godziny 12—2 
po południu.

ŻaP
Pta.Mathes.
¿•ządi
’tacK. Mü lief. J
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